PRENUMERATA 


„ZIEMIA POMORSKA” z tygodniowym dodatkiem ilu- 
strowanym „GOŚĆ NIEDZIELNY* wychodzi trzy razy 
w tygodniu, na wtorek, czwartek i sobotę. Przedpłata na 
poczci? wynosi kwartalnie 2 zł. 95 gr. miesięcznie 99 gr. 
W administracji kwartalnie 2 zł 40 gr. miesięcznie 80 gr. 
Pod opaską w Polsce 1 zł, 60 gr. miesięcznie. W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą. przeszkód w za- 
kładzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za do- 
starczanie pisma, a abonenci nie mają prawa do odszko- 
dowania. Pojedyńczy numer 10 groszy. 
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PISMO POSWIĘCONE OBRONIE INTERESOW ROLNICTWA, HANDLU, PRZEMYSŁU I RĘKODZIEŁA 


> POLS 


OGŁOSZENIA 
Wiersz milimetrowy na stronie 6-łamowej 10 gr. Reklamy 
na stronie 3-łamowej — 40 gr. Reklamy w tekscie na 1-szej 
stronie — 70 gr. Ogłoszenia owane i z zasirzeże- 
niem miejsca 10° droższe, Nekrologi 30°% zniżki, 
Ogłoszenia drobne: wiersz napisowy — 15 gr. każde 
następne słowo — 5 gr. Dla poszukujących pracy 50”/, 
zniżki Ruch towarzystw (wiersz redakcyjny) — 15 $r., 
komumkaty (wiersz redakcyjny) — 20 gr. Ogłoszenia za- 
graniczne 1009%/, droższe. Za dokładność ogłoszeń. nada- 
=== wanych telefonem, nie gwarantujemy. 
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Zaprzysiężenie | 
p. Przydenta Rzeczypospolitej. 


W piątek, 4. bm. o godz, 12 w poł. odbyło się za: 
przysiężenie Prezydenta Rzeczypospolitej p. prof. 
Mościckiego. Uroczysty ten akt miał się odbyć, 
jak wiadomo, w sali sejmowej, tymczasem w 
czwartek w godzinach popołudniowych p. premjer 
Bartel, minister spraw wewnętrznych Młodzia: 
nowski, minister sprawiedliwości Makowski zwró* 
cili się do p. marszałka, przedstawiając mu ważne, 
zdaniem ich, motywy, przemawiające za tem, aby 
przysięga p. Prezydenta Rzeczypospolitej odbyła 
się na zamku. P. marszałek Rataj uznał racjonale 
ność przedstawionych mu motywów i zarządził, 
aby przysięga odbyła się na zamku. 

Zaprzysiężenie odbyło się w dużej sali assam= 
błowej, położonej pomiędzy salą rycerską a salą 
obiadów czwartkowych, * Piękna sala assamblowa 
utrzymana w tonie złotawym, ozdobiona bronzo= 
wemi stiukami, plafonami lustrzanemi i bogatemi 
świecznikami kryształowemi wypełniła się po 
brzegi.: W przejściu do przyległej sali marmurowej 
ustawiono dla marszałka stolik prezydjalny, na 
którym stał krucyfiks, a obok spoczywała na od- 
dzielnym stoliku konstytucja. Tu p. Prezydent 
składał przysięgę. Obok znajdowały się miejsca 
dla rządu, gdzie zasiadł gabinet w pełnym swym 
składzie z p. premjerem Kazimierzem Bartlem na 
czele. Frontem do miejsca prezydjalnego zasiedli 
członkowie Zgromadzenia narodowego, a za nimi 
w lożach bocznych korpus dyplomatyczny z nun: 
cjuszem papieskim J. Em. ks. Laurim i ambasado- 
rem Francji p. Larochem, a po drugiej stronie 
przedstawiciele prasy oraz członkowie rodziny p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a mianowicie pp.: 
Michał i Franciszek Mościccy —- synowie, Witold 
Mościcki — brat, Jerzy Podoski z żoną — siostrą 
p. Prezydenta, inż. Borzuchowski, dr. Czyżewski 
i zięć dr. W, Zwistowski, 

Wśród członków Zgromadzenia Narodowego 
reprezentowane były wszystkie stronnictwa sej: 
mowe z wyjątkiem klubu P. P. S., które na posie- 
dzeniu o godz. 10 przed południem postanowili nie 
wziąć udziału w uroczystym akcie zaprzysiężenia, 
uważając, że nie było dostatecznych powodów do 
przeniesienia aktu przysięgi na zamek. O godz. 12 
min. 3 zjawił się p. marszałek Rataj i trzykrotnem 
uderzeniem laską marszałkowską otworzył Zgro: 
madzenie Narodowe, wzywając na sekretarzy pos. 
Ledwocha i sen. Griitzmachera i polecił temu 
ostatniemu, aby wprowadził na salę elekta. Pres 
zydent wchodzi. Obok kroczył sen. Griitzmacher 
i premjer p. Kazimierz Bartel. Marszałek sejmu 
doniosłym głosem oświadcza: 

— Panie profesorze Ignacy Mościcki. Zgros 
madzeńie Narodowe, odbyte w dn. l-ym czerwca 
r. b. wybrało pana Prezydentem Rzeczypospolitej 
Polskiej. Zapytuję pana, czy pan ten wybór 
przyjmuje? 

— Przyjmuję. 

— Wobec tego wzywam pana do złożenia 
przysięgi. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy 
Mościcki, położywszy lewą rękę na konstytucji, 
wzniósłszy prawą rękę do góry, powtórzył za 
marszałkiem głosem dobitnym i zabarwionym 
wzruszeniem, następującą rotę przysięgi: 

„Przysięgam Bogu Wszechmogącemu w Trój: 
cy Św. Jedynemu i ślubuję Tobie Narodzie polski 
na urzędzie Prezydenta Rzeczypospolitej, który 
obejmuję: 

praw Rzeczypospolitej, a przedewszystkiem 
ustawę konstytucyjną, święcie przestrzegać i bro- 
nić, dobru powszechnemu Narodu ze wszystkich 
sił wiernie służyć, wszelkie zło i niebezpieczeństwo 
od Państwa czujnie odwracać, godności imienia 
polskiego strzedz niezachwianie, sprawiedliwość 


TORUŃ, wtorek 8 czerwca 1926 r. 


względem wszystkich bez różnicy obywateli za 
pierwszą sobie mieć cnotę, obowiązkom urzędu 
i służby poświęcić się niepodzielnie. Tak mi dopo- 
móż Bóg i Święta Syna Jego Męka. Amen.“ 
Odczytano jeszcze protokół, na czem Zgroe 
madzenie Narodowe zamknięto. Na sali roz- 
brzmiewały okrzyki: Niech żyje Prezydent Rze= 
czypospolitej... Następnie Prezydent Rzeczypos= 
politej w otoczeniu marszałków sejmu i senatu 


marmurowej, aby dokonać aktu przejęcia władzy. 
W chwili, gdy Prezydent Rzeczypospolitej kładł 
podpis pod protokół, padło 21 strzałów armatnich. 

Jednocześnie* ukazała się na wieży zamkowej 
chorągiew amarantowa Prezydenta Rzeczypospoli= 
tej z białym orłem. 

Bezpośrednio potem do sali rycerskiej, gdzie 
zebrali się wszyscy członkowie korpusu dyploma= 
tycznego, wszedł Prezydent Rzeczypospolitej. Pos 
słowie zagraniczni kolejno, począwszy od nuncjue 
szą papieskiego J. Em, Lauri i ambasadora 
Francji, p. Laroche a przedstawili się p. Prezy< 
dentowi. 


Pan Prezyder:: 


f 
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Na dziedzińcu zamkowym ustawione były od: 
działy przyboczne p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z orkiestrą. 


Bezpośrednio po przyjęciu tych życzeń Pre= 
zyaent Rzeczypospolitej udał się o godz. 12 min. 45 
na dziedziniec zamkowy, w towarzystwie prezesa 
Rady Ministrów i przeszedł przed frontem kom: 
panji honorowej w towarzystwie marszałka Józefa 


oraz członków rządu udał się do przyległej sali | Piłsudskiego, ministra spraw wojskowych. Or: 


kiestra gra hymn „Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Następnie p. Prezydent Rzeczypospolitej w oto: 
czeniu prezesa rady ministrów, ministra spraw 
wojskowych i członków gabinetu, przyjął na dzie- 
dzińcu zamkowym defiladę komp. 22 p; p. i szwa= 
dronu l:go pułku szwoleżerów, poczem odprowa: 
dzony przez członków rządu z p. prezesem rady 
ministrów i marszałkiem Piłsudskim na czele, udał 
się p. Prezydent Rzeczypospolitej do prywatnych 
apartamentów. 

O godz. 12:ej min. 55 przedstawili się Prezye 
dentowi członkowie domu cywilnego i wojsko- 
wego. 


do Naredui 


Powołany wyborem Zgromadzenia Narodowe: | w urzędzie obranego przez wolny naród Prezyden= 


go na stanowisko Prezydenta Rzplitej pełnić mam 
wielki obowiązek: dobru powszechnemu Narodu 
służyć, zło i niebezpieczeństwo odwracać. Oboe 
wiązek ten wspólnego ze mną działania Narodu 
wymaga.. Naród, wydźwignięty z niewoli, wykonać 
musi olbrzymi wysiłek moralnego i materjalnego 
odrodzenia. Rzeczpospolita po wiekowem rozdar= 
ciu połączona musi utrwalić jedność wewnętrzną 
i siłę. Nie może łamać mocy narodu prywata, nie 
mogą kruszyć jedności Rzeczypospolitej różnice 
dzielnicowe, społeczne, czy polityczne. 

Jak bowiem jeden jest Ojciec nasz w niebio: 
sach, tak jedna jest Matka:Rzeczpospolita Polska, 
jedna dla wszystkich, żywiąca miłość, jednej od 
wszystkich miłości wymaga. Wzywam tedy Was, 
Obywatele, Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i roze 
kazuję Wam mocą tej potęgi moralnej, jaka 


i 


ta jest zawarta, abyście czynami niezłomnie utwier: 
dzili wielkość i prawość Ojczyzny, 

Niechże wspomnienie niedawnej rozterki sta: 
nie się podniętą do skupienia żywych sił Narodu 
w pracy zbiorowej nad wywyższeniem imienia 
Polski. Niechaj imię to jaśnieje w pełnym blasku 
szlachetności i mocy! Niechaj naród polski będzie 
w pierwszym szeregu narodów, budujących przy: 
szłość ludzkości na zgodnej współpracy ludów. 

A Ty, Boże, któryś błogosławić raczył wy: 
zwoleniu naszemu, któryś odegnał z ziemi naszej 
najeżdźcę, dopomóż dziełu ugruntowania w Rze: 
czypospilitej dobra powszechnego i cnoty, zapew 
nienia Jej całości, bezpieczeństwa i rozkwitu. 


Warszawa, dnia 4 czerwca 1926 r. 
(—) Ignacy Mościcki. 


Czerwonym szlakiem. 


Czytamy w „Piaście“, organie Polskiego Strone 
nictwa Ludowego p. Witosa: 

Nauka nie idzie w las, 

Niedawno poseł Bryl z towarzyszami bawił 
w. gościnie u bolszewików i złożył dłuższą wizytę 
naczelnikowi czerezwyczajki Dierzyńskiemu. 

Jak to być może, zapytał Bryl, że 700 tysięcy 
bolszewików, bo tyle ich jest w Rosji, zapanowało 
nad 120 miljonowym narodem i uczyniło z niego 
bierną, potulną masę? 

Bardzo na to prosty sposób, odpowie Dzie: 
rzyński, 

Tym skutecznym środkiem jest czerezwy: 
czajka, bojówka bolszewicka, która strachem i tez 
rorem, pałką i kulą zmusza do uległości i posłu: 
szeństwa. Bryl okazał się pojętnym uczniem Dzie: 
rzyńskiego. Wie on doskonale, że nie ma co na 
wsi robić, chłopi odwrócą się ze wzgardą od krzy: 
kacza i oczajduszy, który, gdyby tylko mógł, sprze: 
dałby ich jak słoninę, którą podczas woiny han- 
dlował. - 

Coraz częściej nie dopuszczano go na wiecach 
do głosu, coraz częściej przepędzano szkodnika. 
Przycichł i czekał z niecierpliwością na swój 
moment. 

Moment ten nadszedł 12 maja b. r. 

Piisudski obalił rząd prawowity, ustąpił pre: 


zydent Wojciechowski, władze państwowe za: 
skoczone, zdezorjentowane, nie wiedzące co robić, 
czego się trzytmać, kogo słuchać — oto wymarzona 
sposobność do okazania swych talentów, dg wy: 
próbowania skuteczności lekcji, jakiej udzielił mu 
w Moskwie czerwony kat, Dzierzyński. 


Bryl urządza wice we Lwówie. Kroczy na czele 
pochodu, w którym chłopów coś niecoś, ale zato 
tłumy robociarzy z P. P, S., zgraja żydów komunie 
stów i męty wielkomiejskię. 

Urągają Prezydentowi, Witosowi, plują na 
Polskę, każą ryczeć na cześć Piłsudskiego. 

Patrjotyczna polska młodzież protestuje i oto 
pada rozkaz Bryla: „Uciszyć ich tam“. W tej 
chwili młody słuchacz uniwersytetu oblał sę 
krwią, sprawiła go czerezwyczjka Bryla. Prze 
paru dniami wybrał się Bryl na gościnny występ 
do Dąbrowy, by urządzić publiczny wiec na rynku. 
Za nim przyjechała na ciężarowym automobilu 
czerezwyczajka z Tarnowa. Kilkudziesięciu bez= 
robotnych, którym sprzykrzyło się zadarmo brać 
zasiłki z kieszeni chłopskich, bo chłopi najwięcej 
płacą podatków, dlatego, chcąc się im odwdzię: 
czyć, uzbroili się w rewolwery, w noże, chcąc wy: 
próbować ich skuteczności na skórze chłopskiej. 

Na czele profesor Ciołkosz z Tarnowa, wraz 
z profesorem Lesiakiem z Mielca, którzy w ten 
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sposób wykazują swe wybitne zdolności pedago- 
giczne. 

Przyjaciel polityczny i od serca Bryla, poseł 
Wójtowicz, próbuje mówić i wielbić czyn Pił 
sudskiego. 

Precz — wzmaga się krzyk i tumult. Uciszyć | 
ich tam —- pada rozkaz Btyla i wnet jakiś towa: 
rzysz z haczykowatym nosem przejechał chłopa 
nożem -przez plecy. ' Znowu połała się krew. 

Jest to dopiero początek. Niechno wzmogą 
się pódmueky rewołucyjne, niechno władze i prawo 
pozostaią w podeptaniu i wzgardzie, zobaczycie 
czerwony szlak krwi i ognia, jakim będzie zna 
swój pochód przez Polskę herszt bolszewicki Bryl 
i jego czerezwyczajka. 

Już najbardziej naiwny nie ma eo do tego żad- 
nych złudzeń, Co jędnak w całej tej robocie jest 
zastraszające! Oto czerezwyczajka  brylowska 
wozi ze sobą duży portret Piłsudskiego, spowity 
w czerwonożkrwawe wstęgi i pod jego hasłem 
i sztandarem uprawia rzeź niewinnych, spokojnych 
obywateli, sieje nięnawiść i usiłuje wywołać rewoe 
lucję socjalną. 7 
1 fle wróży Polsce, że za plecy Piłsudskiego 
skryli się politycy w guście Bryła, Stapińskiego, że 
nazwisko jego wzięły w dzierżawę czasową wszyste 
kie warcholskie i niszczycielskie żywioły w pań: 


stwie, które nie odrodzenie njorat ale zniszczee 
nie całkowite państwa i narodu polskiego mają za 
swój cel i obowiązek. 

Dlatego wszyscy, którym jest drogą przys 
szłość państwa, nie chcą jego upadku, lecz podnie= 
sienia, powinni skupić się pod sztandarem Orła 
białego i wysoke sztandar ten dźwignąć, a nigdy 
przenigdy nie dopuścić do tego, żeby nad ziemią 
polska załopotała czerwona płachta z gwiazdą bol- 
szewicką — bo gwiazda ta jedno jedyne może 
Polsce wróżyć: 

Zgubę. 
Trudno odmówić słuszności powyższym wy: 
wodom organu P.-S, L. Piasta, ł 
Moglibyśmy dziś powiedzieć p. Witosowi, że 
wedle przysłowia „nosił wilk, ponieśli i wilka" 
i przypomnieć mu dawniejsze napaści pism jego 
Stronnictwa na nasz kierunek chrześcijańsko= 
rolniczy, = 
Nie uczynimy tego, ale stwierdzimy, że nasze 
Stronnictwo, nie mając w ostatnim rządzie p. Wie 
tosa ani jednego przedstawiciela, nie złamało mu 
wiary, za to uczynili to jego dawni przyjaciele, 
z którymi do spółki zwalczał nas jako wrogów 
ludu. : 
Gdyby P~S. L: Piast od początku szedł drog” 
jaką wytknęli sobie chrześcijańscy rolnicy, nie 
yłóby doszło do tego, nad czem dziś bolejetny. 


$tan wyjątkowy na Pomorzu. 


W ub. piątek Radą Ministrów przed podaniem Na podstawie $$ 1 i 2 Rozporządzenia Rady 
się do dymisji uchwaliła jeszcze rozporządzenie, ; Ministrów z dnia 2 czerwca 1926 r. o zawieszeniu 
upoważniające ministra spraw wewnętrznych do | praw obywatelskich zarządzam na obszarze woje: 
ogłoszenia stanu wyjątkowego na Pomorzu i w | wództwa pomorskiego aż do odwołania co nastę: 
Poznańskiem. Rozporządzenie to zostało ogłoszo: | puje: 
ne w Dzienniku Ustaw. Na zasadzie tego upo $ 1. Zakazuje się urządzania manitestacyj 
ważnienia minister Młodzianowski ogłosił stan | publicznych, pochodów i wszelkich zebrań pod 
wyjątkowy na Pomorzu. golem niebem, a zebrań publicznych i w zamknię: 

W Dzienniku Ustaw (Nr. 54) z 3:go czerwca | tych lokalach bez uprzedniego zezwolenia władzy 
1926 poz. 320 pod tytułem: administracyjnej I. instancji, która może ustalić 


! Mini , szczegółowe warunki ich odbycia, Władzy admi: 
Rozporządzenie Rady k trów z dnia 2 czerwca | nistracyjnej Í. instancji przysługuje również pra: 
1926 roku © zawieszeniu praw obywatelskich wo ograniczenia ruchu ulicznego w godzinach wies 
czytamy: 


czornych i nocnych. 


Na mucy att. 124 i 40 Konstytucji z dnia 17:go „8 2. Wydawnictwa i czasopisma przez swą 
marca 1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 44, poż. 267) Rada treść zagrażające bężpieczeństwu Państwa, porżąd: 
Ministrów za zezwoleniem Marszałka Sejmu, jako | Kowi publicznemu mogą być skonfiskowane i za: 
zastępcy Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, | wieszane zarządzeniem władzy administracyjnej 
zarządza co następuje: I. instancji. t ) 

$ 1. Na obszarze województw poznańskiego Do treści pism zagrażających porządkowi pt. 


i pomorskiego, zawiesza się prawa obywatelskie: blicznemu zalicz REN E A SEN rzędzie: 
wolności osobistej, nietykalności mieszkania, wole a) treść zawierającą napaści na Rząd, władze 
ności prasy, tajemnicy korespondencji, prawa koz państwowe i ich zarządzenia lub budzące 
alicji, zgromadzania się, zawiązywania stowarzy: nieufność do jednolitego zarządu państwo: 
szeń (artykuły 97, 100, 105, 1006, 108 Konstytucji). WSB, 


ż j b) treść rozszerzającą wiadomości jątrzące luá- 
$ 2. Szczegółowe rozporządzenia określające, $ ; Jana i ? 
jakie władze są powołane do wykonywania niniej: noe, ls niepokojące ją a niezgodne z rzeczy: 
szego rozporządzenia, jak również zakres ich ” 4 , ? 
uprawnień wyda Minister Spraw Wewnętrznych | ŚJ. Rozpotządzenie niniejsze wchodzi w ży: 
w porozumieniw z właściwymi ministrami. cie w Ham fe ge gó w o Ustaw 
M $ pa Rzporzádzenie niniejsze wchodzi w ży: w Parowa od chwili a dle. go W sry Pae, 
je 2 daie ogiosgenia. wiących siedzibę władzy administracyjnej 1. in- 
Prezes Rady Ministrów: K. Bartel. / 


stancji. | 
Minister Spraw Wewn.: Młodzianowski. Minister Spraw Wewn, (=) Młodzianowski. 
BETI 7747 . — T paoar T - 


I. T. KRASZEWSKI, 
/ Morituri 


(Ciąg aa ; t najmniejszego pomiarkowania. Garbowski płakał nad 
Odbywało się to jakoś tajemnie, bo tem, zarzekał się, że długów płacić nie będzie, a po- 
Garbowski swojego, sekretu wydawać nie chciał. | mimo to, gdy synowi zagrażał wstyd i koza — ratował, 
Wieprze karmnv się doskonale, sprzedawały łat- | Morały padały jak groch o ścianę, Matka, gryząc się 
wo, a raz wszedłszy na szczęśliwą drogę robienia | nieustannie, umarła, został ojciec tylko i syn, w nie- 
pićniędzy, pan Kacper Garbowski, chodzący w ko- | ustannej walce z sobą, która staremu życie fruta, 
żuchu,'w kozłowych batach, jeżdżący prostym Słysząc o fortunie Garbowskiego, której synow- 
wozętm, pijący tylko prostą wódkę, nie potrzebu= | skie zbytki wyszczerbić nie mogły, niewiele wiedząc 
jący żadnych wygód, nie tracący na żadne przy: | więcej, Gozdowski wbił sobie w głowę, że od niego 
jemności, gdyż największą miał w zbieraniu gro= | na ratunek książętom pieniędzy dostać patrafi, Całe 
gza, bardzo szybko bogścić się zaczął. te urojenie żadnej dotąd nie miało podstawy... Goz- 
t Pierwsze tysiące y w nim tylko pra- | dowski wmówił sobie, że to mogło być natchnienie 
gnienie większe jeszcze; spekulował na wołach, | Ducha świętego. Pojechał więc do Lublina, szukać 
począł brać dzierżawy, kupił patę wsi. Potem już | kuzynka, którego lat dwadzieścia kilka nie widział. 
rosło to samo, zwiększało się, i prosty ów człowie= Przybywszy tu. z wielką łatwością. się dowiedział 
czyna ujrzał się prawie niespodzianie wielkim | iż stary mieszka w lichym dworku, na tym samym ma- 
panem. łym folwarku, który po rodzicach odziedziczył, a sy- 
> Zmiarkował teraz, że tę krwawicę swą powi- | nowi wypuścił jedną wioskę z pięknym domem, gdzie 
nien był jakoś zużytkować, zapragnął wejść w oby: | wesołe towarzystwa, polowania i gry miały być nie- 
watelstwo, wydobył więc swe papiery szlacheckie, | ustające. Gazdowski, dobrze się wywiedziawszy, kie- 
potem, rozmyśliwszy się, pojął za żonę córkę | dy zastanie starego Garbowskiego w domu, ruszył 
dosyć majętnego dorobkiewicza. Nie zmienił jed- | przed południem. Nie dalej niż o milę ukazano mu w 
nak wiele trybu życia dawnego i pieniądze robił. | wiśniowych krzakach, bzach i topolach ukryty rodzaj 
Jejmość była skrzętna gospodyni, on zabiegłym | starej chaty, niepożornej, lichej, około której stało 
spekulantem... pieniądze i majątki rosły. kilkanaście domów włościańskich. Były to Skoki, dzie 
Pan Bóg dał syna, macierzyńska i ojcowska duma | dzictwo pana Gąrbowskiego. Przed gankiem o dwóch 
postanowiły wychować go tak, ażeby wyższe niż xo- | krzywych słupkach, w którym stało ze sześciu żydów, 
dzice zajął miejsce w społeczeństwie. Do tego majątek | czekając. na posłuchanie, wysiadł wyelegantowany 
dawał mu zupełae prąwo. Nie szczędzono nic na wy- | nasz plenipotent, Wskazano mu izbę na lewo, 
chowanie, ale, niestety, jedynak się nie udał. O ile Tu, przy okrągłym stole, zarzuconym papierami, 


| pisywał weksle i tracił po nemu, Ańi surowość 
ojca, ani łzy matki powstrzymać go nie mogły. Chto- 
(85 | pak był żądny wszystkiego, a że sądził się niesłycha- 


rodzice byli zabiegliwii skąpi, o' tyle on zawczasu oka- | męszezyzna otyły, opalony, w szarej kapocie podpa- 
zał popęd do rozrzutności, hulanki i łotrostwa. Robił | 


sanej skórzanym pasem, z poza którego chustka kolo- 


a 


nie, niewyczerpanie bogatym, postępował sobie. bez 


Z historji demokracji w Polsce. 
Czytamy w „Dniu Polskim* następujące 
uwagi: 

„Józef Gintet Piłsudski, chociaż w różnych, 
szczególnie za młodu, obracał się towarzystwach, 
zachował jednak odziedziczoną po przodkach fán- 
tazję szlachecką. 

Ten pan z panów i niby to socjalista, gdy mu 
się demokracja polska naprzykrzyła, wziął bat do 
ręki i pokazał go polskim chłopom i robotnikom. 
A wtedy ci z polskich chłopów i polskich robotni- 
ków, którzy nie stali się jeszcze włościanami i oby: 
watelami, stracili przereklamowaną chłopską fan- 
tazję, stulili uszy i nadstawjli plecy, oczekujac ra- 
zów, które spaść miały. 

Obeszło się tymczasem na strachu; jaśnie pan 
pogroził tylko. Kmiotkowie jednak i robotnicy, 
którzy do niedawna tak hardo się jeszcze stawiali, 


pokłoniłi się głęboko i oświadczyli gotowość słu: 


żenia w pokorze temu, który trzyma bat w ręku. 

Jaśnie pan nie przyjął brudnemi rękoma ofia: 
rowanej mu władzy; ałe kazał wybrać rzadcę 
z drobniejszej, aniżeli on sam szlachty. Przy spoe 
sobności pogroził jednak raz jeszcze batem, a plecy 
piastowców i enperowców jeszcze raz się w kablak 
zgięły. U 

Marszałek Piłsudski, mimo wszelkich zastrze: 
żeń, jakie co do niego i jego metod działania mieć 
można, będzie miał jednak wielką przed Polską 
zasługę: pokazał przyszłym polskiej żicmi włoda* 
rżom, że nie ma u nas demokracji. 

Żawiłe żagadnienie polskiej polityki ludowej 
zostało nareszcie rozwiązane. Okazało się, że także 
w tej polityce wskazane są rozwiązania jak naj: 
prostsze i najmniej skomplikowane. 

Jakże bowiem zareagowali zainteresowani na 
nieżbyt miłą ewentualność, którą im zagrożono? 

Jedni utrwalili się w swym entuzjazmie, dru: 
dzy się nastraszyli, trzeci, wreszcie, uśmiechnęli 
się złośliwie. 

Wieczny spoczynek, jaki zaśpicwano polskiej 
demokracji i polskiemu parlamentaryzmowi na 
Zgromadzeniu Narodowem, znajdzie także w. kra: 
ju oddźwięk życzliwy. Pogrzeb będzie wesoły, 
bo nikt nieboszczyków żałować nie będzie. Spuśs 
cizna, co prawda, będzie zagmatwana, ale marno- 
trawcy wszystkiego róztrwonić przecie tie zdołali. 
Został się duży majątek, las jeszcze stoi i choć 
długów sporo, to jednak przy dobrej administracji, 
można w kilka lat, nie uciekając się nawet do pat- 
celacji, doprowadzić wszystko do porządku. 

Złe humory mają tylko ci doktorzy, którzy 
tak usilnie pomagali wyprawianiu nieboszczyków 
na tamten świat. Okazuje się bowiem, że honorar: 
jów nie otrzymają. Zaproszony ich za to na stypę 
i pozwolono wiwatować spadkobiercom. Zawsze 
to jakaś przynajmniej dla doktorów pociecha." 


Jak i kto głosował? 


Że Związku Ludowo=*Narodowego stawili się 
wszyscy posłowie i senatorowie. Jest ich 131. Ani 
jednego nie geag, Nawet os: fluomaki, cięże 

o chory, przyjechał wprost z kliniki i wziął czyńe 
ny udział w Ż romadzeniu. Wszyscy, 13} posłów 
i senatorów Zw. Lud. Narodowego głosowało 
jednomyślnie i solidarnie za wojewodą poznań: 
skim p. Adolfem Bnińskim. 


długi, przywłaszczał sobie rodzicielskie pieniądze, pod | rowa wisiała, żywo się ucierał z trzema starożakon- 


nymi o jakąś sprawę wołową. Pieniądze leżały na 
stole, rozprawiano krzykliwie, tak, że targ potłobniej- 
szy był do zażartej kłótni, Gdy Gozdowski wszedł, 
Mi jej wrzawa. Garbowski na prędce żydków odpra- 
wił. 

— Będąc w Lublinie, wytrzymać już nie mogłęm, 
abym się wam, kochany bracie, nie przypomniał i nie 
odwiedził was; jestem Gozdowski 

—A! jak Boga kocham! pan Maurycy, Mój Boże, 
tyle lat! siadajcież! Żydów zaraz.się zbędę. 

Tak rozpoczęła się rozmowa i odnowiona znajo- 
mość. Garbowski strąsznie w oczach plenipotenta 
wydał się nieokrzesanym, ale sprytu w nim było wiele, 
O niczem mówić nie umiał, lecz zaczepiwszy interes 
okazywał roztropność i przebiegłość nadzwyczajną. 

Gozdówski poświęcił parę godzin umiejętnemu 
badaniu człowieka; mimo wstrętu nawet, ńapił się 
z nim wódki i zakąsił zimną kiełbasą i chlebem razo- 
wym, bo nic inńegśo w domu nie było. Z gawędy zręcz- 
nie poprowadzonej dowiedział się Garbowski o poło- 
żeniu kuzyna, o książętach, o wielkości ich, o dobrach, 
a troszeczkę o długach i chwilowo przykrych intere- 
sach. Gozdowski zdaleka dawał do zrozumienia, jak 
kapitaliści warszawscy ubiegali o lokowanie sum na 
dobrach książęcych i jakoby świetny można zrobić in- 
teres, skupując wierzytelności, 

Wieprzarz słuchał z uwagą wielką, ale widoki te 
nie zdawały się go pociągać bynajmniej; nie odpowia- 
dał ani słowa. Z całą swą umiejętnością Gozdowski, 
który mówić i malować umiał, nie podziałał na kuzy- 
na. Nie wyrzekł się jednak nadziei, oświadczył, że 
parę dni jeszcze w interesach książąt zabawi w Lubli- 
nie, i pros'ł, żeby się z sobą widywać mogli, Garbow- 
ski nie odmówił, Nazajutrz obiadek mieli zjeść razem 
w hotelu, wstał plenipotent. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z 


_ Pr. 65. 


Klub Chrz. Demokracji oficjalnie głosował ; 


również za tą kandydaturą. Ale kilkunastu jego 
członków złożyło kartki za marsz. Piłsudskim. 

Klub Chrz. Narodowy głosował za kandyda: 
turą p. Bnińskiego. 


Stronnictwo Piasta, jak wiadomo, uchwaliło | 


oddać białe kartki, aby umożliwić wybór marsz. 
Piłsudskiego. W obawie jednak o jego szanse 
większość posłów i senatorów z Piasta głosowała 
pozytywnie za p. Piłsudskim. Prawdopodobnie do 
takiego nastroju i sposobu głosowania przyczyniło 
się to, że pp. Witos, Kiernik i Osiecki nie wzięli 
udziału w Zgromadzćniu . Narodowem. 

N.P: R. głosowała za marsz „Piłsudskim z wy: 
jątkiem kilku posłów z dzielnicy zachodniej, któ: 
rzy złożyli białe kartki. 

Żydzi i Niemcy głosowali również za p. Piłe 
sudskim. Białe kartki oddali Białorusini i Ukra- 
ińcy. 

Reszta stronnictw, jak PPS., Wyzwolenie, Str. 
chłopskie, Nież. P. Chł. głosowały za p. Piłsudskim. 


Go słychać w świecie? 
Pan Prezydent nie porzuci prac naukowych. 
Prezydent w rozmowie z przedstawicielami 
świata naukowego politechniki lwowskiej zapowie: 
dział, że za kilka tygodni przyjedzie do Lwowa. 
Będzie on podtrzymywał kontakt ze swymi współ= 
pracownikam i kontynuował swe prace naukowe. 


Rodzina p, Prezydenta Mościckiego, 

Małżonka p. Prezydenta, która w ostatnim czasie 
poważnie była chora, czuje się obecnie lepiej i wyjeż- 
dża do Krynicy, Jest ona członkinią rady m, Lwowa 
i należy do klubu postępowej demokracji. Na terenie 
Lwowa zazńaczyła się dłuższą działalnością humani- 
tarną. Najstarszy syn p. prezydenta jest sekretarzem 
poselstwa polskiego w Tokio, drugi członkiem konsu- 
latu polskiego w Amsterdamie, najmłodszy kończy 
studja na politechnice lwowskiej. 


Projekt pełtomocnictw Prezydenta Rzplitej, 

Omawiany przez radę ministrów projekt ustawy 
o załatwieniu konieczności państwowych w zakresie 
zarządu państwowego oraz spraw gospodarczych, 
streszcza się w następujących punktach: 

1. Uporzadkowanie administracji i postępowania 
administracyjnego. 

2, Ujednostajnienie i uporządkowanie niektórych 
przepisów dzielnicowych, w szczególności ustawodaw- 
stwa na kresach wschodnich. 

3. Uzgodnienie z Konstytucją dawnych ustaw 
z okresu zaborów. 

4, Odnowienie uprawnień ministra skarbu w dzie 
dzinie regulowania obrotu pieniężnego. 

5, Ograniczenie budżetu do kwoty rzeczywistych 


wydatków z roku ubiegłego, z zastosowaniem oszczęd-. 


ności, niezbędnych dia uniknięcia deficytu. 

6. Zmiana stawek niektórych podatków, ceł oraz 
sposobów ich pobierania. 

7. Unommowanie wynagrodzenia funkcjonarju- 
szów państw i wojska, oraz ewentualne ich podwyż- 
szenie w zależności od wyników akcji zrówńoważenia 
budżetu. 

8. Zaciągnięcie i zatwierdzenie warunków poży- 
czek państwowych na cele gospodarcze do wysokości 
600 miljonów złotych w złocie; konwersię i konsolida- 
cję istniejących pożyczek i zobówiązań państwowych. 
-Q Niektóre inne zarządzenia gospodarcze, aha- 
logicźne dó wymienionych w ustawie z dnia 20 stycz- 
nia 1924t, © © 

Wykonanie tych postanowień ma być przeprowa» 
dzone drogą rożpórządzeń Prezydenta Rzplitej, 

Projekt jest naogół wżotowany na ustawie, z któ- 
rej korzystał swego czasu rząd p, Wł, Grabskiego. 

Ostateczny tekst tego projektu będzie ustalony po 
omówieniu przez poszczególfie ministerja, najważniej- 
szych i najpilniejszych spraw, wymagających załatwie- 
nia w trybie uproszczonym. 


Konferencja na zamku. 

W piątek wieczorem w apartamentach p. Preży- 
denta Rzplitej, na zamku, odbyła się konierncja pod 
jego przewodnictwem, w której bral: udział p. premjer 
Bartel i minister spraw wojskowych Piłsudski. Kon- 
ferencja, dotycząca aktualnych spraw państwa, prze- 
ciągnęła się do godziny 2-ej w nocy. 

W sobotę odbyły się dalsze konferencje i wizyty. 


Komuniści podczas zaprzysiężenia p. Prezydenta. 

Podczas uroczystego aktu zaprzysiężenia, komu- 
niści urządzili demonstrację. Mianowicie, gdy Prezy= 
deńt skończył składać przysięgę i w towarzystwie 
p. Bartla opuścił salę assamblową, komuniści Sochac- 
ki krzyknął: „Żądamy zwolnienia więżniów politycz- 
ńych*”. Wtórowała mu frakteja komunistyczna i gru- 
pa Wojewódzkiego, które siedziały z tyłu. Okrzyk 
ten zagłuszyły jednak wołania: „Niech żyje Polska”, 
„Niech żyje Prezydent”. i 


Dymisja gabinetu p. K. Bartla. 
, Po posiedzeniu Rady Ministrów, odbytem 
w piątek na zamku, prezes Rady Ministrów zawias 
domił wszystkich członków rządu, że wobec obję: 
cia władzy zwierzchniej przez nowowybranego 
Prezydenta Rzeczypospolitej, stosownie do istnie- 


jących zwyczajów postanowił podać się do dy- 
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misji wraz z całym gabinetem. Rada Ministrów 
oświadczenie p. premjera przyjęła do wiadomości. 

P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął dy: 
misję gabinetu p, dr. Bartla i powierzył p. prezesoe 
wi Rady Ministrów, Bartlowi, oraz Pata mie 
nistrom i kierownikom ministerjów , dalsze: spra- 
wowanie czynnośći do czasu powołania nowego 
rządu, 

Wyjazd p, Bartla. 

Premjer urzędującego śabitietu p. Bartel wyje- 
cha? w sobotę wieczorem dò Lwowa w towarzystwie 
sćkretarza osobistego p. Legieżyńskiego. is 

BDówiadujemy się, że pobyt p. Bartlá we Lwowie 
żwiążańy jest z żałatwienien szet$u obowiązków, jd- 
ko profesóra politechniki. P. Bartel w czasie pobyfu 
we Lwowie będzie e$żamińował studesitów. 

Powrót p, Bartla spodziewany jest we wtorek 
rano. y i 1714, | 

Tworzenie nowego rządu odroczone do środy, 

Dowiadujemy się, że wszystkie rozmowy,i konfe- 
rencje, dotyczące tworzenia nowego rządu będą, z po- 
wodu wyjazdu p, Bartla, przerwane i rozpoczną się 
dopiero we wiorek w południe, przyczem gabinet ma 
być utworzony w ciągu środy, 


O zwołanie Sejmu i Senatu. 

YW najbliższym czasie mają być zwołane sesje sej- 
mu i senatu. Marszałek Trąmpczyński wyznaczył już 
najbliższe posiedzenie senatu na 9 czerwca dla omó- 
wienia szeregu spraw bieżących. Sesja sejmu odhę- 
dzie się nieco później. Na posiedzenie to wysunięta 
będzie sprawa uregulowania budżetu, gdyż prowizor- 
jum obecne obowiązuje tylko do dnia 1 lipca Rząd 
przygotowuje się do wysunięcia na. tę sesję swoich 
poprawek do konstytucji i ordynacji wyborczej, 


Jenerał Józef Haller o aresztowaniach. 

W „Dzienniku Poznańskim” ogłoszone zostało 
następujące oświadczenie jen, Józefa Hallera: 

— Na mój list do Pana Marszałka Sejmu Rzeczy- 
pospolitej Macieja Rataja, dotyczący między innemi 
usuwań oficerów i więzien'a niektórych, otrzymałem 
zawiadomienie, że są jedynie aresztowani trzej jenera- 
łowie za nadużycia. Nie wchodzę w słuszność czy 
niesłuszność powodów aresztowania, choć dziwnem 
jest, że właśnie teraz, gdy bronili Konstytucji i prawo- 
rzadności, dostali się za kratki, nie mogę jednak mil- 
czeć, gdy zostało stwierdzone, że prócz trzech jenera- 
łów został również uwięziony jen. dyw. Malczewski, 
b. min, Spraw Wojsk., który został zbity i zmaltreto- 
wany w ohydny sposób. Podnoszę więc głos stanow- 
czego protestu, jako najstarszy jeńerał wojsk polskich 
i śpeluję do sumienia Posłów i Senatorów oraz Rządu 
i Marszałka Sejmtu, aby wreszcie kres położyć takim 
bezprzykładnym okrucieństwom i śwałłom i przywró- 
cili stare prawa i wolności konstytucyjne obywateli. 

Józet Haller, jen. broni, 


Ustąpienie wojewody krakowskieó0. 
Wojewoda Władysław Kowalikowski po 42 latach 
służby wniósł prośbę o przeniesienie go w stan spo- 
czynku. Jak twierdzą dziennikarze, którym wojewoda 
krakowski udzielił wywiadu w tej sprawie, prośba 
p. Kowalikowskiego niema podłoża politycznego. 


Gen, Szeptycki. i : 
„Polska Zbrojńa'* donosi: Dowiadujemy się, że 
gen, Szeptycki wniósł drogą telegraficzną prośbę o dy: 
tnisję. Jal? wiadomo, prosba wniestóna w swoim cza: 
sie przez gen. SzeptyCxiego na ręce b. mtinistta Spraw 
Wojsk. gen, Żeligowskiega dotyczyć miała zwolnienia 
ze stanowiska inspektora armji nr, 4, Obecnie zaś gen, 


| Szeptycki prosi o całkowite zwolnienie go ze służby. 


Gdańsk a Polska, _ . 

Gdański korespondent „Timesa pisze, iż gdań. 
szczanie zaczynają rozumieć, jak dalece dobrobyt ich 
związany jest z dobrobytem Polki prasą wewnetrz- 
nego uspokojenia Polski, by módz z nią handłować. 
Wierzą oni też, że marszałek Piłsudski życzliwie od- 
nosi się do Gdańska i pragnie polityki ugody. 


Echa katastrofy starogardzkiej. 

Biuro Wolffa donosi: Trybunał rozjemczy, które- 
mu przewodniczy duński konsul generalny w Gdań- 
sku, Koch, zakończył dochodzenia w sprawie kata- 
strofy kolejowej pod Starogardem tak dalece, że sąd 
rozjemczy wyda w najbliższym czasie swoje ostatecz- 
ne orzeczenie, W toku postępowania przesłuchano 
przeszło 100 świadków i odbyto szereg terminów lo- 
kalnych. Na rzeczoznawcę dla ostatecznego orzecze- 
nia został powołany dyrektor Maae Geesteranus z ge- 
ńeralnej dyrekcji kolei holenderskich. Gdy tylko opinja 
jego zotsanie nadesłana Trybunałowi, opublikuje się 
orzeczenie. 


Upały w Indjach. 

Panuje tu wyjątkowe gorąco. Temperatura w cie- 
niu osiąga 110” Fahrenheita. Jest wiele ofiar, w czem 
2 europejczyków. 

Nowy Rząd w Portugalii. 

Został tu utworzony nowy rząd. Przewodnictwo 
w gabinecie i tekę Spraw Wewn, objął p, Cabecadas, 
Spraw Zagr. jen, Carmona, tękę Wojny i Kolonji p. Co- 
sta, Finanse p. Salazas, tekę Marynarki p. Afleixo. 
Premjer wraz z Ministrami Wojny i Spraw Zagr. będą 
tworzyli Radę Najwyższą. a 


Wiadomości z bliska 
i daleka. 


Toruń dnia 7 czerwca 1926 r 
Poniedziałek dnia 7 czerwca Roberta r 
Wschód słońca 3.*. Zachód słońca 20, 7. 
Wschód księżyca 2.%. Zachód księżyca 164. 
Wtorek dnia 8. czerwca Medarda b. 

Wschód słońca 3.4. Zachód słońca 20.7. 

Wschód księżyca 2,5%, Zachód księżyca 15,7%. 

* Teatr Miejski. Dziś, w poniedziałek, przed= 
stawienie zawieszone. Jutro, we wtorek, po raz 
2egi i ostatni zakomita sztuka Gabrjeli Zapolskiej 
„Matka Szwarcenkopf”, tak serdecznie oklaskiwa: 
na na premjerze artystki z p. Wiesławską i wystę: 
pującym gościnnie p. Karola Bendy na czele, pod 
reżysetją p. Dąbrowskiego, tworzą pierwszorzędny 
zespół wykonwczy. 

W Środę melodyjna, barwna operetka Jonesa 
„Gejsza” z występem W. Kaweckiej. tas 
w Próby opery Goumoda „Faust* dobiegają 

ońca, 


* Telegram p. Wojewody. Pomorskiego do 
Pana Prezydenta R pooojiiś! w Warszawie: 

„Imieniem Pomorza składam Panu Prezyden= 
towi Rzeczypospolitej w dniu objęcia Najwyższej: 
Władzy wyrazy hołdu i czci głębokiej. Oby ci da- 
nem było Dostojny Panie Prezydencie skierować 
Państwo na drogę świetnego rozwoju. 

Pomorze i Morze polskie racz otoczyć Swoją 
poszczególną opieką.“ 

Wojewoda Pomorski Dr. Wachowiak. 


* Zmiana taryf kolejowych. Od 10 czerwca 
następuje zmiana taryf kólejowych. Podwyżka 
wyniesie 10% na odległościach do 300 klm., a 5% 
na przestrzeniach dalszych. Nadto 5—15 groszy 
za 100 kim. opłat stacyjnych. Równocześnie wpro: 
wadzony będzie szereg ulg dla przewozu węgla na 
dalsze odległości, jarzyn i warzyw dla okręgów 
górniczych, drzewa do odbudowy, dalej dla wy: 
wozu za granicę oleju, kwasu solnego it. d. 


* Zmiany w sprawie ślubów wojskowych. 
Władze wojskowe informują nas o następującej 
zmianie w rozporządzeniach, dotyczących zezwo= 
leń na zawarcie małżeństw przez wojskowych. 
Zezwolenia na zawarcie małżeństw otrzymać mogą 
podoficerowie zawodowi, którzy ukończyli 24 rok 
Życia, posiadają conajmniej rzeczywisty stopień 
plutonowego i wysłużyli pierwsze 3 lecie służby 
wojskówej.. Mężczyźni w wieku od 18—20 lat, 
chcący wyjechać zagranicę, muszą posiadać ze- 
zwolenie DOK. Jak się dowiadujemy, udzielanie 
zezwoleń na wyjazd mężczyznom 18—20 letnim 
należy dó kompetencji bei da DOK. Zezwo: 
leń tych jednakże może DOK. udzielić takim męż: 
czyznoń tylko wówczas, jeżeli wyjeżdżają z całą 
rodziną. 

* Wykrycie sprawców napadu. Policja toruńska 
wykryła sprawców ńapadu rabunkowego na funkcjo- 
narjusza miejskiego Antoniego Webera w budce przy 
moście kolejowem, o którym to wypadku dóńosiliśmy 
przed kilku dniami. Byli to: pewien osobnik, nie ma- 
jący stałego miejsca zamieszkania, oraz poinoćnicy je- 
go, jedn z Rudaku, drugi z Bydgoszczy, 


* Grudziądz, (Pożegnanie starosty p, Ossowskie- 
go.) Spóźnione, — Na wieść o nieodwołilnym prze- 
siedleniu starosty p, Ossowskiego, chciał Wydział Po- 
wiatowy urządzić obiad późeśnalny, który miał kosz- 
tować 2.000 zł Na to p. starosta Ossowski się nie 
zgodził, tadząc pieniądze te zużytkować na inny szla- 
chetniejszy cel. Utworzył się więc samorzutnie komi- 
tet, dzięki inicjatywie p. Władysława Krzyżanowskie- 
go z Rogoźna, który od szeregu lat współpracował z p. 
starostą Oss06wskim, bo ża czasów niewoli, a następ- 
nie razem działal: solidarńie + dzielnie, Pracowali w 
Radzie Ludowej, budtjąć Polskę. Do tego komitetu 
należeli między innem: pp, Kazimierz, Rozwadowski - 
z Czeczewa, wójt Lipski z Okonińa i wield i Ka 
W środę, dnia 5 maja ódbył się w pięknie udekorowa- 
nej sali hotelu „Królewskiego Dworu“ przy dźwiękach 
kapeli artystycznej obiad pożegnalny kir czci starosty, 
do którego zasiadło przeszło 90 osób, obywate:i z ca- 
łego powiatu wszystkich warstw i stanów. 

Jako jeden ż najstarszych obywateli prezmówił 
p. Paszota z Plemiąt zaś w imieniu kofmieiu, w za 
stępstwie p. Wł, Krzyżanowskiego, który mestety zło- 
żony ciężką chorobą, przybyć nie mógł, a «ak gotąco 
praśnął z całych swych sił pożegnać swego ukoshańe- 
fo starosię, a najlepszego obywatela powiatu gru- 

iądzkieśo, zasłużonego szermierza i bojownika ża 
wolność z czasów niewoli, najlepszego druha sprawy 
polskiej, przemówił p, Kazimierz Rozwadowski z Cze- 
czewa. Bardzo serdecznie i w pięknych słowach uwy- 
datnił to eo wiązało powiat z p. starostą, a starostę 


z powiatem, 


P, wójt Bonna z Tarpna żegnał p. starostę w imie- 
niu wójtów, a następnie przypomniał miły stosunsk 
jaki łączył p. starostę nietylko z podwładnymi ale 
z obywatelami całego powiatu bez względu na przy- 
należność stanową czy partyjną, W imieniu ducho- 
wieństwa (które było bardzo licznie reprezentowane) 
przemówił najstarszy wiekiem ksiądz proboszcz Felski 
ze Szynwałdu. Cz-igodny mówca podniósł poprawny 
stosunek, jaki panuje w Polsce pomiędzy kosciołem 
i państwem zaznaczając i tutaj zasługi p. starosty Qs- 


Str. 4. 


sowskiego. Ksiądz prob. Czubek żegnał p. starostę | ja- 
ko b. prezesa Rady Ludowej powiatu grudzi iądzkiego. 
W imieniu wojskowości gen, p. Kasprzeck', a w za- 
stępstwie licznie zebranych urzędników Starostwa 
w tychże imieniu p. dyrektor Doleżych -— a ksiądz 
prob. Bruski z Linowa dziękuje specjalnie p. staroście 
za szczególne zajęcie się Linowską parafją. 

P. starosta rozrzewniony do głębi, w serdecznych 
słowach dziękuje zebranym za to miłe i serdeczne po- 
żegnanie, przypomina sobie te czasy, gdzie za sprawę 
naszą odsiadywał kaźń 3-miesięczną przeszedł więc 
„wszystko jak mówił p, starosta, stąd miał zrozu- 
mienie dla wszystkich, i wniósł okrzyk na cześć i po- 
myślność powiatu grudziądzkiego. 

Zebranych było, jak wyżej powiedziałem, około 
90 osób. Zauważyliśmy genrałów p. Ładosia i Ka- 
sprzyckiego, z ziemian pp. K, Rozwadowskiego, Cheł. 
mickiego, Szadowskiego, Zawadzkiego, Majewskiego 
i wielu innych, Z księży ks. prob. Hesego z Szem- 
bruka, ks, prob. Felskiego z Szynwałdu, ks, prob. 
Czubka ze Świętego, ks, prob, Bruskiego z Linowa, 
ks, Bleryka z Tarpna, oraz wielu innych Magistrat 
m. Grudziądza reprezentował p. Baranowski, lekarzy 
p. dr, Lachowski, urzędników starostwa p. Doleżych, 
Frydyk i inni. Z wójtów pp. Lipski, Ziętarski z Gruty, 
Ziętarski z Słupa i wielu innych. Z burmistrzów pp. 
Tomczyński z Łasina, Kirsztein z Radyna. „kupców 
p. T. Kamrowski i wielu innych, 

W pięknym nastroju i w miłej harmonii Ak 
no jeszcze czas dłuższy w towarzystwie miłego a jak 
zwykle serdecznego p. starosty, który z ciężkim ża- 
lem rozstawał się ze swymi współpracownikami i i oby- 
watelami, 


* Z powiatu świeckiego. Podczas burzy w no» 
cy z piątku na sobotę uderzył piorun w stodołę 
p. Gordona z Polskiego Konopata i zniszczył ją 
doszczętnie oraz część inwentarza martwego. 

P. Ottonowi Reszkiernu z Górnego Gruczna 
skradziono z pastwiska źrebca. Jest to ogier ciem- 
no-gniady, 1,50 m. wysoki, przednia prawa pęcina 
Z: grzywa czarna krótko strzyżona, ożon długi. 

Za wykrycie złodzieja 100 zł. nagrody. 

Na miejscowej stacji kolejowej w Terespolu 
wydarzył się w+ sobotę nieszczęśliwy wypadek. 
Otóż konduktor pomocniczy Drzycimski złamał 
nogę w czasie kiedy zatrudniony był przy taczaniu 
wagonów. 


* Gniew. (W sprawie korespondencji z Jaź: 
wisk.) Redakcja ogłosiła w Nr. 33 „Ziemi Pomor: 
skiej“ artykuł następującej treści: 

„Jaźwiska. Czy to wolno nauczycielowi? W 
naszej wiosce jest bardzo młody nauczyciel, który 
uważa za swój obowiązek agitować za Piastem (co 
mu absolutnie wolno), ale cn to robi w szkole, od: 
dając dzieciom kartki, odezwy, a nawet ostatnio 
takie bolszewickie z tytułem: „Póki świat światem, 
nie będzie bogacz biedakowi bratem“ i t. d.“ 
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Adolf Krause & Co. ENN EAEN NU EANNA Ea 
| Pomorski 
Syndykat Rolniczy / 


w TORUNIU 


Centralny organ handlowy Pomorskiego Tow. 
Rolniczego i Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 
Telefony: Toruń 435, 436, 153. Adr. telegr. „Hurtroln” skrz. poczt. 43. 


Toruń-Mokre, 


Telefon 646. " Telefon 646. 646. 
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GENTRYFUG 


(wirówki) z 10-cio letnią gwarancją 
na odpłatę w 18-cie miesięcznych ratach 


poleca: a 


Hurtownia A. Bojanowski, 


Nowy Rynek 26. To ruń Nowy Rynek 26. 


Poszukuje się sumiennych agentów ! 


PPAZYŁEMIA POMORSKA 7.50 


Zarządzone dochodzenia urzędowe wykazały, 
że doniesienia o panu nauczycielu urzędującym 
w Jaźwiskach są kłamstwem. 

Na podstawie $ 11 ustawy prasowej proszę 
o ogłoszenie powyższego sprostowania w najbliże 
szym numerze „Ziemi Pomorkiej“. 

Gniew, dnia 31 maja 1926 r. 

Inspektor Szkolny Stryjkowski. 

(W powyższej sprawie umieściliśmy korespon- 
dencje w numerach 33, 38 i 45 „Ziemi Pomorskiej“. 
Chociaż sprostowanie niniejsze nie odpowiada for- 
mie prawnej, przepisanej ustawą, na którą się p. 
inspektor Stryczyński powołuje, to jednakowoż 
umieściliśmy owe sprostowanie dosłownie ze 
względu na to, ażeby dać naszemu koresponden: 
towi z Jaźwisk możność do zareagowania na za 
rzuty, które jemu się tutaj czyni.) 


Ostatnie wiadomości. 
Projekt skasowania dwóch ministerstw. 

Według pewnych wersyj w kołach rządowych 
istnieje projekt skasowania dwu ministerstw: reform 
rolnych, którego funkcje mogą zmieścić się w ramach 
departamentu min. rolnictwa oraz min. robót publicz- 
nych, które ma być połączone z min. pracy i opieki 
społecznej. 


Ponowny przyjazd prot, Kemmerera, 

Rząd postanowił, w myśl uchwały poprzedniego 
gabinetu, zaprosić prof, Kemmerera do Warszawy ce- 
lem ponownych badań nad gospodarką finansową Pol- 
ski, Prof, Kemmerer przyjął zaproszenie i orzybędzie 
do Warszawy w końcu czerwca wraz z szergiem rze- 
czoznawców. 


Nowy rząd. 

Wedle obiegających pogłosek, nowy rząd utwo- 
rzony zostanie przez p. Bartla. Na razie trudności 
sprawia teka min, skarbu. Zaofiarowano ja p. Klerne- 
rowi, P. Bartel wymówił sobie trzy dni czasu do twtl, 
utworzenia gabinetu. 

Kapelan p. Prezydenta, 

P. Prezydent Rzplitej postanowił prosić ks. vrała- 
ta Tokarzewskiego o objęcie stanowiska jego kape- 
lana, 


Nowy kierownik kancelarji cywilnej Prezydenta, 
Obiegają pogłoski, że szef kancelarj: cywilnej 
p. Prezydenta, p. Lenc, ma zamiar ustąpić z tego sta- 
nowiska, a miejsce jego. zajmie p. Czesław Car, który 
przed paru dniami powrócił z Paryża. 


Wizyty p. Prezydenta, 

W sobotę o godz, 11,45 przybył do Seimu p. Pre- 
zydent Rzpli tej w towarzystwie swoich adjatantów 
pułk, Ulricha i majora Meyera, dyr. kancelarji cvwil- 
nej p. Prezydenta p, Lenca, komendanta miasta War- 


| 


szawy gen. Tokarzewskiego, oraz komendanta policji ! 


Majętność Państwowa LIPIENEK Województwo Pomorskie, 


< ziemia Chełmińska, stacja kolej. Firlus, poezta Kornatowo. 


Zarodowa owczarnia czystego kierunku Meryno-Precos bez domieszki „Mele“. 


Uznana przez Pomorską lzbę Rolniczą w 1925 r. jako czołowa zarodowa. 
Nagrodzona na Wystawie w Grudziądzu małym złotym za całość i dużym 


złotym za tryki. 


LICYTACJA TRYKÓW 


dnia 19 czerwca r. b. o godz. 13-tej. 
Bliższych wiadomości udziela Towarzystwo Hodowców Owiec, Mostowa 11, 


w Toruniu oraz właściciel. 
Właściciel owczarni; 
Stanisław Haertle 


oraz Oddziały Pomorsk. Stowarzyszenia Rolniczo-Handl. w 


Brodnica - Chojnicach - Pelplinie - Wejherowie - Chełmnie 
Nowemumieście - Wąbrzeźnie - Tczewie - Pucku - Kartuzach 
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okręgu warszawskiego inspektora Czyniowskiego i 
nadkomisarza inspekcji p. Porazińskiego. P. Prezy-- 
dent złożył wizytę p. marszałkowi Ratajowi, która 
trwała pół godziny, poczem udał się do p, marszałka 
Trąmpczyńskiego, gdzie również zabawił pół godziny. 
Po złożeniu wizyty p, Prezydent udał się na Zamek, 


Konierencja p, Bartla z posłami Klubu Chrześc. Nar. 

Wczoraj popołudniu p, Bartel odbył dłuższą kon- 
ferncję z przedstawicielami klubu Ch. N., sen, Szuł- 
drzyńsk'm i ks. sen. Wyrembeckim. 


Podróż biskupów polskich. 
Do Paryża przybyli księża biskupi Łukomski 
z Poznania, Kubina z Częstochowy i Przeździecki 
z Siedlec. Dnia 9, b. m, mają oni wyjechać z Cherbur- 
ga na okręcie „Olympic” do Ameryki na kongres eu- 
cahrystyczny w Chicago. 


Marszałek Rataj ustępuje? 

Wczoraj w południe około godz. 14-ej marszałek 
Sejmu Rataj wyjechał na czterodniowy wypoczynek 
do Białowieży. Pogłoski o rzekomym zamiarze ustą- 
pienia p. Marszałka z zajmowanego stanowiska są o 
tyle uzasadnione, że p. Marszałek czuje się zmęczony 
i niezdrowy. 


Wynik śledztwa w sprawie wypadku pod Ożarowem. 
Komisja ministerjalna, delegowana na miejsce wy- 
koljenia się pociągu osobowego pod Ożarowem, doszła 
do jednomyślnego wniosku, że katastrofa nastąpiła 
wskutek zbrodniczego zamachu. Wykolejenie zostało 
spowodowane przez rozkręcenie szyn i odchylenie ich 
do wewnatrz, 
Kurs dolara, 
Dolar w Warszawie nieurzędowo 10,25. 
TE POZA WPUCYT A TATYPZW TEZA TSTS 


Dział gospodarczy. 
ZIEMIOPŁODY. 


Poznań, 4 czerwca 1926 r. Żyto 33.00—34,00; pszenica 53,00 
do 55.00; jęczmień browarowy wyborowy 32,00—3100: owies 
36,00—38.00; mąka żytnia 70 proc. z workami standardowa 
49,75; mąka żytnia 65 proc. z workami standardowa 51 25; mąka 
pszenna 65-proc. 80,00—83,00; otręby żytnie 25,00—259©. iem- 
niaki jadalne 4,50, ziemniaki fabryczne 4,10, — Uspcsobienie 
słabe. 


BYDŁO. 

Poznań, 4. 6. Płacono za 100 kg. żywej wagi za: Świnie: 
pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi — 224, pełnomię: 
siste od 100 do 120 kg. żywej wagi — 216—218, pełnomięsiste 
od 80 do 100 kg. żywej wagi — 206, maciory i późne kastraty 
170—200. — Przebieg targu spokojny, na bydło słaby. 


Nic wznioślejsześo nad kształcenie serc dziecię- 
cych i zasiewanie w nich ziarna miłości Bożej, 


uczciwych rodziców chcący 
wyuczyć się kowalstwa 
może się zgłosić 


Mistrz Kowalski 


Lewandowski — Starogard 
pow. Chełmno. 121 


ELEW 


potrzebny od zaraz. 
Osobiste żgłoszenia kandy- 
datów uprasza. 


Dyrektor owczarni: 
L. Starnawski Majątek Rogówko. 
W. Adamczyk. 
p. Lubicz. 


Tatarkę 


(grykę) kupuje, płaci ceny 
najwyższe 
Elektryczna Kaszarnia 


rutownia Zboża 
Toruń, ul. Kopernika nr. 22. 
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Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


